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O D  R E D A K C J I .

Z dniem 15 Marca r. b., kończy się drugi 
kwartał wydawnictwa Przyjaciela Zdiowia.—  
Z dniem 1 Kwietnia r. b. rozpocznie się kwar­
tał Illci, czyli dalszy ciąg rozwoju planu skre­
ślonego w Nrze 5tym i 6tym naszego pisma.

Z nieprzewidzianych przyczyn, nie mogli­
śmy jeszcze rozpocząć ważnego działu „Wete-
rynarji praktycznej”— zapewniamy jednak Sza­
nownych Czytelników, że bynajmniej nie zapo­
mnieliśmy o tym ważnym przedmiocie; zgro­
madziwszy już potrzebne źródła do czerpania 
użytecznych wiadomości, rozpowszechnimy je 
w krótkim czasie, nie pomijając hygieny wete­
rynaryjnej, jako części najpraktyczniejszej 
w tej ważnej nauce.

W  dziale Apteczka domowa, przebiegłszy o 
„Pielęgnowaniu chorych” umieścimy „Zielnik 
Polski” z rycinami, wraz z naukowym poglą­
dem na rodzinne rośliny, na ich znaczenie

w medycynie, i na ich wewnętrzne przymioty. 
Uważamy za obowiązek, upraszać Szanownych 
Czytelników, aby raczyli światłemi uwagami 
kierować naukową dążność Redakcji, bo wprze- 
konaniu naszem, każde pismo popularno-nau­
kowe, wtedy tylko odpowie potrzebie czasu, 
jeżeli nie odbiegnie od umysłowego usposobie­
nia ogółu, a zapewni sobie wziętość, korzysta­
jąc z sądu opinji publicznej.— Dla tego upra­
szamy o radyr o uwagi, o życzenia.

Przyjaciel Zdrowia jak dotąd wychodzić bę­
dzie co dni 15, to jest Igo i 15go każdego 
miesiąca, za tą samą opłatą, w Warszawie rs. 
4 rocznie, półrocznie 2. Na prowincji i w Ce­
sarstwie za pośrednictwem poczty bez kopert 
rocznie rs. 4 kop. 93, półrocznie rs. 2 kop. 
46 '/j. —  Prenumeratorowie z Cesarstwa, obok 
opłaty rs. 4 kop. 93, dopłacają jeszcze na 
koperty rocznie rs. 1, półrocznie kop. 50, ci 
zaś co już prenumerują inne pisma w koper­
tach, nie ponoszą już tego wydatku. P renu­
merować można w Warszawie we wszystkich 
księgarniach i kantorach pism perjodycznycli. 
Redakcja przy rogu ulic Chmielnśj i Mar­
szałkowskiej Nr. 1559 b w mieszkaniu Doktora 
Gregorowicza.
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M E N A  FILOZOFICZNA M S Z Y .
O początku i posiadaniu bogactw.

(z dzieła  F o issac ’a.)

Ze wszystkich namiętności wstrząsających 
sercem ludzldem, najżywszą i najnienasycenszą 
jes t żądza bogactwa. Strasznym  nieprzyjacie­
lem spokoju jes t bezwątpienia ambicja; żądza 
rozkoszy jes t despotycznym władcą trzym ają­
cym człowieka w sm utnej, okrywającej go 
wstydem niewoli; jednakże czas i rozsądek 
mogą niekiedy uśmierzyć i przemódz te na­
miętności, chciwość zaś jes t nieuleczoną cho­
robą duszy, zwiększającą się niemal, w miarę 
słabnięcia innych władz ducha. P lu ta rch  po­
równywa bogactwo do lekarza powiększającego 
słabość zamiast jej leczenia, —  zdaniem zaś la 
B ruyere’a na wszelkie złe jest pociecha, prócz 
tej boleści jaką sprawia u tra ta  dostatków.

W iększa część zawodów i gałęzi przemysłu, 
nawet upraw a sztuk i nauk wyzwolonych, ró ­
wnie jak  wystawione na niebezpieczeństwa za­
wody wojownika i wojażera, za kres lub za cel 
mają bardziej nagromadzenie bogactwa, nizli 
pozyskanie sławy. Cześć jednak  tym, którzy 
przychodzą do dostatków drogą pracy, zasługi, 
którzy je  okupują ceną krw i i którym  one nie 
zaważyły na szali sumienia. Jakże to jednak 
rzadko początek wielkiego mienia ma źródło 
zacne i czyste! jakże-to często nagromadzone 
skarby dają się porównać z wspaniałą i p rze j­
rzystą rzeką, wypływającą z błotnistej kałuży!

• Ten swe dostatki zawdzięcza lichwie, tamten 
wyraźnem u łupieztwu, są nawet tacy którym  
je  dały najgodniejsze pogardy rzemiosła, i naj-
Avystępniejsze czyny....

Crassus pragnąc się zbogacić nie wstydził 
się frym arczyć niewolnikami i korzystać z pro- 
skrypcji i konfiskat Sylli. Gdy już mienie 
jego przenosiło 7,700 talentów (co na dzisiej­
sze nasze pieniądze znaczy przeszło 56,000,000 
złp.), nienasycona chciwość podszepnęła mu 
myśl wydania wojny Partom , uważał bowiem 
za bogatego tego ty lko , kto mógł uzbroić i 
utrzymać armją, za jej pomocą zdobywając

łupy. Czy jednak był szczęśliwym Crassus, 
posiadacz tak niezmiernych skarbów? Żeby 
odpowiedzieć na to pytanie, dość przypomnieć, 
że współcześni dali mu imię agelastos, t. j. 
człowieka który nie śmiał się nigdy (1). Lu- 
cilius jednak  przypuszcza, że śmiał się tylko 
raz w życiu.

Crassus padł ofiarą swojej chciwości. P rz e ­
chodząc przez Judeę złupił skarby świątyni 
Jerozolimskiej. Później, w chwili gdy najży­
wszą pałał nadzieją, że mu uda się posiąsc bo­
gactwa Partów, Surena pobił wojska jego na 
głowę; dwadzieścia tysięcy 11 zymian padło na 
placu boju, syn Crassusa poległ w ich liczbie. 
Bunt resztki pozostałych mu żołnierzy żmusit 
go do udania się osobiście do obozu Sureny, 
dla ułożenia warunków pokoju; widząc jednak, 
że Partowie zamierzają wziąć go żywcem, za­
czął się bronić i został zabity z bronią w ręku.

Sława strasznej namiętności C rassusa tak 
dalece się rozeszła, że Orodes król Partów, 
gdy mu przyniesiono jego głowę, kazał lać 
roztopione złoto w jego usta, mówiąc: „nasyć 
się tym metalem, którego dla żądzy twojej ni­
gdy nie było dosyć.“

Niewiele w dziejach znajdujemy przykła­
dów wielkich fortun wolnych od wszelkiej pla­
my. Za czasów Cezarów rzymskich, wyzwoleń­
cy zbierali ogromne majątki. Tacyt (de ora- 
toribus) podaje, że M arcellus i Crispus, ludzie 
złych obyczajów i zrodzeni w najniższym sta­
nie, zdołali zebrać 300 miljonów sestercji (t. j. 
przeszło 88 miljonów złp.). Rzemiosło ich za­
leżało na tern, że najzacniejszych obywateli 
.oskarżali o zbrodnię obrazy majestatu. Samo 
takie oskarżenie Thraseasa przyniosło Marcel- 
lusowi 5 miljonów sestercji (t. j. blisko półtora 
miljona złp.).

Po wzięciu P erseusza , szlachetny Paweł 
Emiljusz zatrzymał dla siebie z całej zdobyczy 
broń tylko i niektóre przedm ioty niewielkiej

(1) P linjusz przecież utrzym uje, że Crassus, 
który się n ic śm iat n igdy, byt dziadem tego, o 
którym  tu m ówim y {Hi st .  nat.  księga VII. X IX .).
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wartości, resztę podzielił między wojsko lub 
przesłał do publicznego skarbu. W krótce je ­
dnak potem nastały czasy łupieztw i rabunku, 
w epoce Verresow i Calpurniusów. Żeby za­
kupić ów pyszny Rzym, zdaniem Jugu rty  po­
trzeba było tylko dość bogatego nabywcy. Za 
czasów wojen domowych nie powtórzyły się 
już przykłady  szlachetnej bezinteressownośei, 
dane przez Regulusów, Cyncynnatów i Metel- 
lów. Swetonjusz pisze, że Cezar lekceważył łu- 
pieztwo i świętokradztwo dla pozyskania złota. 
Za pierwszego swego konsulatu,zabrał tajemnie 
trzy  tysiące funtów złota z Kapitolu, kazawszy 
na to miejsce włożyć miedź złoconą, odbierał 
pieniądze sprzymierzeńcom i łupił miasta hi­
szpańskie, które mu wcale nie stawiały oporu. 
W  wojnach z Ganiami rabował świątynie i gro­
dy, dla zbogacenia się łupem ; sprzedawał p rzy ­
m ierza i władzę, tak że od samego Ptolom eu- 
sza otrzym ał 6,030 talentów (t. j. 55 miljonów 
złotych).

Każda prawie historja czasów nowszych 
przedstaw ia smutne przykłady  zdzierstw i 
szkód poczynionych przez ludzi obdarzonych 
wielką władzą, nawet przez pierwszych mini­
strów. W e F rancji za Filipa-A ugusta lichwa 
podkopywała rodziny; później, pomimo najsu­
rowszych zakazów, została ona plagą za wszy­
stkich praw ie panowań. F ilip  P iękny p rze­
zwany został fałszerzem pieniędzy, ministrowie 
zaś jego byli jeszcze gorszemi od swego mo­
narchy. P od  następnem  panowaniem, minister 
Enguerrand de Marigny, najpróżniejszy i naj­
zuchwalszy z ludzi, zbogacony na łupieniu 
skarbu państwa, w dzień wilji W niebowstąpie­
nia, został powieszony na szubienicy, którą 
sam postawił w Montfaucon, ,,a jako pan tego 
miejsca, —  mówi Mezeray, —  miał zaszczyt 
być powieszonym wysoko, wyżej od wszystkich 
złodziei." Za panowania pierwszego W alezju- 
sza skazano na śmierć kilku znakomitych finan­
sistów, a między innemi P io tra  Remy, kontro­
lera państwa, który  zostawił po sobie przeszło 
20 miljonów franków. Sławna niełaska, jaka 
spotkała Fouquet’a i ze szczytu wielkości strą­
ciła go do zupełnej nędzy, zatarła prawie pa­

mięć o tern, że ten  słynny nadintendent, skarb 
państwa uważał prawie za swój własny, i wy­
dał 33 miljony na sam tylko zamek de Vaux.

Wszystkim tym czynom dorównał, jeżeli ich 
nie przewyższył Mazarini, którego łakomstwo 
nie znało granic. Zebrał on przeszło 200  mil­
jonów środkami, które potępić by  musiała naj­
mniej skrupulatna poczciwość. Dzielił się on 
z dostawcami zyskami dostaw, korzystał na 
potrzebach wojska, wyzyskiwał za pomocą li­
stów królewskich ogromne summy na nadzwy­
czajne wydatki. W  obec zbliżającej się śmierci 
nastąpiła ostatnia walka człowieka mającego 
wkrótce stanąć p rzed  sądem bożym, z wszech­
władnym ministrem państwa, walka ambicji 
z sumieniem, potyczka złego i dobrego ducha, 
szatana złota z aniołem pokory. „Zostawiasz 
wielkie imię, —  mówił kusiciel, —  zostawiasz 
liczną rodzinę, dla której ogromne dobra są 
konieczne do utrzym ania się na stanowisku." 
„Rodzina zawsze je s t bogatą, —  odpierał ka­
płan siedzący u wrezgłowia umierającego, —  
jeżeli odbiera i potrafi utrzym ać dziedzictwo 
poczciwości i honoru." „Świat ceni tylko bo­
gatych" —  dodawał pierwszy. „Lecz tylko 
biedni wielkiemi są u Boga" —  odpowiedziano. 
„Sława bez dostatków jest dymem tylko" —- 
mówił jeden. „Dostatki i sława są nędzą i ni- 
cestwem, gdy prawość się z niemi nie łączy —  
rzekł drugi. —  „Powróć co wziąłeś, gdyż Bóg 
cię ukarze." —  „Ależ wszystko co posiadam, 
mam tylko z łaski monarszej." —  „Trzeba do­
brze rozróżnić to co król dał, od tego co od 
króla wzięte." W alka złego ducha z dobrym  
trwała długo i byłaby nierozstrzygniętą, gdy 
Colbert, k tóry swoje wywyższenie zawdzięczał 
Mazariniemu zaproponował kapitulacją. Ma­
zarini zabrał państwu 200 miljonów, Colbert 
więc skłonił go, ażeby je  ofiarował monarsze, 
k tóry miał wkrótce powiedzieć: Państwo, to ja. 
Mazarini poszedł za tą  radą, w nadziei że król 
mu ten dar powróci, jak  się też stało w istocie. 
Tym sposobem kardynał dał dwuznaczne za- 
dosyć uczynienie wyrzutom swego sumienia. 
Lecz jedna z jego synowie księżna de Conti 
zostawszy wdową, zachowała słuszne skrupuły
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co do prawości tej fortuny, i część mienia odzie­
dziczona po Mazarińim, powróciła tym, którycli 
uważała za najbardziej pokrzywdzonych przez 
przewrotnego ministra.

Widocznem jest tedy, że we wszystkich epo­
kach, większa częsc wielkich fortun była owo­
cem nieprawości. Jeżeli w oczach ludzi czas 
uprawnił ich posiadanie, tak jak uprawnia 
przywłaszczoną władzę, nigdy jednak spra­
wiedliwość nie utraca praw swoich, niezna- 
jących przedawnienia; oko jej czuwa zawsze, 
choć już sumienie uśpione, przypuszczać bo­
wiem, że występek może pozostać bez kary, 
byłoby to powstawać przeciw niezbadanym 
celom i niepojętym drogom Opatrzności,

Zepsucie obyczajów', równie jak łupieztwo, 
bywa źródłem wielkich majątków. Phryne, 
której posąg, rzeźbiony dłutem Fraxytelesa. 
był umioszczony w Delfach, pomiędzy posąga­
mi Archidama, króla Sparty, i Filipa Macedoń­
skiego, zebrała tak ogromne bogactwa, że chcia­
ła odbudować Teby, pod tym tylko warunkiem, 
żeby na bramach odbudowanego miasta poło­
żono napis: „Alexander zburzył, zalotnica 
Phryne odbudowała.*' Dzieje wszystkich wie­
ków i ludów przedstawiają wiele przykładów 
wielkich fortun, które bądź jawnie, bądź ta­
jemnie nie miały innego źródła. Franciszek I. 
wydałksiężnę d’Etampes, najuczeńszą zpięknych 
i najpiękniejszą z uczonych za Jana de Drosses, 
który przystał na tę publiczną niesławę, ażeby 
wrócić do posiadania dóbr, które utracił przez 
zdradę swojego ojca. Tytuły, godność i wszel- 
kie rodzaje łask spłynęły nań wkrótce razem 
z hańbą podobnie występnego targu; otrzymał 
wstęgę kawalerską, zarząd Bretanji i nadanie 
tytułu hrabiowskiego d’Etampes.

Zdaje się zbytecznem wykazywać, że ze 
wszystkich namiętności żądza bogactw stała się 
przyczyną największej liczby występków, zdrad 
i t. p. nieszczęść. Nie będziemy przypominali 
przykładów Pausaniasa, zwycięzcy pod Plateą, 
Demostenesa nawet przekupionego złotem Ilar- 
pala, Seneki zaprzedanego Neronowi, ani 
w końcu Bakona, który, mimo czystego umysłu 
i wysokiego rozumu, nie mógł się ustrzedz du­

cha wystawności, poniżających odstępstw, gor­
szących targów, który splamił się wreszcie wy- 
dzierstwem znacznej summy, za cenę wyroku 
wydanego przez wielkiego kanclerza Anglji. 
Eyszard lwie serce ugodzony został śmiertelna 
strzałą w bok, przy oblężeniu Chains, w bli­
skości Limoges, gdzie spodziewał się znaleźć 
skarb. Temu to monarsze pewien kapłan o- 
śmielił się powiedzieć, żeby się wystrzegał 
trzech złych pociągów: ambicji, rozpusty i chci­
wości. Rzeczywiście Eyszard pożyczał na li­
chwę, sprzedawał posiadłości, urzędy’ dosto­
jeństwa, tak dalece, że nawet godność wielkiego 
sędziego kupił od niego biskup Durliamu za 
cenę tysiąc mark; sprzedał również prawo 
swego feudalnego zwierzchnictwa nad Szkocją, 
oraz miejscowości Berwick i Boxborougji, sła-

O  ’

wne zwycięztwami jego ojca. Mówiono o nim, 
że byłby sprzedał Londyn, gdyby był znalazł 
nabywcę.

Niepomiarkowane ubieganie się za boga­
ctwem me mniej jest zgubnem dla państw jak 
dla pojedynczych ludzi. W  rzędzie przyczyn 
które spowodowały upadek cesarstwa rzym­
skiego, Montesquieu mieści wprowadzenie se­
kty epikurejczyków, zepsucie obyczajów, zby­
tek i rozrzutność nie znające granic: „Ci co
już upadli moralnie w bogactwie, psuli się je ­
szcze bardziej gdy przyszli do nędzy. Posia­
daczowi dóbr większych nad dostateczne do 
miernego bytu, trudno było być dobrym oby­
watelem; nadzieja pozyskania majątku lub też 
żal po jego stracie, pobudzały do najszkara­
dniejszych czynów, i jak mówi Salusfjusz, wi­
dziano wówczas pokolenia ludzi, którzy ani 
sami nie umieli zachować dziedzictwa ojców, 
ani ścierpieli żeby go dochowali inni.“ Do 
iluż to państw dzisiejszych nie możnaby zasto­
sować tych strasznych uwag wielkiego pisarza! 
Wpośród wyuzdanego zbytku, wieszczącego 
upadek państw, który już wszystkie stany 
ogarnął we Francji, wiele zatrwożonych umy­
słów pocieszało się dopiero czynami bohater­
stwa armji francuzkiej za czasów dwóch osta­
tnich wojen. Zdaje się, że i Montesquieu przy­
czynił się do wzbudzenia tych obaw, mówiąc,
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że cnoty wojownika pozostają jeszcze po stracie 
wszystkich cnót człowieka.

Platon, odmawiając nadania praw mieszkań­
com Cyreny, podawał za przyczynę, że miasto 
tak opływające w dostatkach i tak zepsute, nie 
zdoła nigdy tak ukorzyć swojej pychy, żeby 
się poddało w jarzm o obowiązkowi i cnocie, 
le n ż e  mędrzec nie chciał się mięszać do spraw 
publicznych w Atenach, widząc że zepsucie i 
żądza bogactw tak powszedniemi są u Ateń- 
czyków. Toż samo miało miejsce za czasów 
Solona, k tóry  wyznał przed jednym  ze swych 
przyjaciół, że nie dał swym współobywatelom 
bezwzględnie najlepszych praw, lecz najlepsze 
z pomiędzy tych, na jakie byliby przystali. 
Cezar miał zrazu myśl wznowić rzeczpospolitą, 
zwróciła go jednak z tej drogi niepomiarkowa- 
na miłość dostatków, która wprowadziła zepsu­
cie do wszystkich stanów. Cycero, wskazując 
na kilka błędów Katona powiedział: „Nic nie
jes t czystszem nad Katonowe uczucia; a jednak 
niekiedy mógł szkodzić rzeczypospolitej, bo 
mówił do nas tak jakobyśm y żyli w rzeczpo­
spolitej Platona, a nie w tern Romulusowem 
gnieździe.“

(Dalszy ciąg nastąpi.)

UWAGI HYG1ENICZN0-MEDYCZNE
d l a  s t a n u  d u c h o w n e g o .

(Dalszy ciąg .)
EEozdział IV,

Możliwość zobojętnienia dziedzicznych uspo­
sobień chorobliwych przez stosowny system al 
hygieniczny. —  Potrzeba równowagi pom iędzy  
uldadem krwistym  i nerwowym.  —  Podwójny  
tildad nerwowy.

Nie ma wątpliwości, że pomiędzy rodzicami 
a dziećmi, zachodzi najczęściej wielkie podo­
bieństwo fizycznej powierzchowności. W yjątki 
od tego naturalnego prawidła, chociaż zdarzają 
*ię zawsze, są to tylko wyjątki bardzo rzadkie.

Chociaż po szczególe biorąc ry sy  rodziców, 
różnić się mogą co do formy od rysów ich dzie­
ci, jednak zazwyczaj ogół tych rysów tak da­
lece przypom ina w dzieciach ogólną fizjogno- 
mją rysów rodzicielskich, że często poznają 
rodziców, po ich podobieństwie z dziećmi, lub 
też dzieci po ich podobieństwie z rodzicami. 
Otoż to samo dzieje się z podobieństwem we- 
wnętrznem, fizjologicznem, to je s t podobień­
stwem temperamentów, usposobień chorobli­
wych. I t a k :  jeśli rodzice mają nerw y roz­
strojone zbytecznemi troskam i o m aterjalną 
stronę bytu swojego —  lub przez handlowe i 
spekulacyjne w strząsnienia, dzieci zapewne 
będą też miały nerw y rozstrojone: system ner­
wowy ich podlegać będzie aż do przesady 
wpływom zewnętrznym i wewnętrznym ; jeśli 
rodzice są krwiści lub żółciowi, to i dziecię 
ich będzie krwiste lub żółciowe.

Poszukiwanie tych 1 dziedzicznych podo­
bieństw w usposobieniu wewnętrznem, tern jes t 
ważniejsze dla nas, że nieraz bywa ono za­
maskowane pozorami bardzo łudzącemi; na- 
przykład: znaczna otyłość ukrywa często uspo­
sobienie nerwowe (rozstrój nerwowy), tak jak  
znów twarz czerwona, będąca pozornie ozna­
ką krwistego temperamentu, ukryw a często 
ubóstwo krwi. Można być krwistym z urodze­
nia, a stać się następnie bladym i nerwowym, 
tak jak  bogaty może zubożeć, a rozumny i roz­
sądny człowiek może zardzewieć umysłowo i 
w końcu zupełnie ogłupieć. Nie będziemy tu 
rozszerzać się nad zbyt specjalnemi dla nasze­
go pojęcia wiadomościami z dziedziny anatomji 
i fizjologji, o obiegu krwi i o organach p rze­
znaczonych do tej czynności, o nerwach ru ­
chu i czucia; dostateczną dla nas będzie obe­
cnie wiadomość o dwóch siłach ogólnych, w pra­
wiających w ruch żyjącego człowieka, a temi 
są: układ krw isty i układ nerwowy.

Jemy i oddychamy dla tego, żeby się od­
twarzać, żeby w so lie  wyrabiać krew, —  
śpiemy znów, żeby dozwolić rozprężyć się 
nerwom, które uczestnicząc we wszystkich na­
szych czynnościach, koniecznie nużą się i mę­
czą, potrzebują zatćm odpoczynku, sprowar
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dzonego przez sen. Działanie krwi i działanie 
nerwów łączy się z sobą, —  splata i podtrzymu­
je  się nawzajem, —  bo krew potrzebna jest 
nerwom, a nerwy znów potrzebne są organom 
układu krwistego. Jak tylko krew powstrzy­
ma się w swym obiegu, clioćby na chwilę, na- 
stępuje omdlenie —  gdy zaś wypływa na ze­
wnątrz w zbytecznej ilości, spowodowywa 
śmierć. Przerwijmy działanie nerwów, lub 
przetnijmy je, a okażą się: paraliż, konwulsje, 
śmierć.

Koniecznym warunkiem dla zdrowia, jest 
doskonała równowaga pomiędzy układem ner­
wowym a krwistym. Jeżeli krew jest za sła­
bą, to wtedy nerwy za silne i ztąd wynika 
nadzwyczajna czułość (rozdrażnienie). Jeśli 
znów dzieje się przeciwnie, to wszystkie wra­
żenia zewnętrzne słabną i następują różne 
kongestje i zapalenia.

Równowaga między układem krwistym i 
nerwowym może być także nadwerężona z po­
wodu znużenia nerwów. Przez ciągłą prze­
wagę i nieustanne drażnienie mózgu, skupia 
się w nim czynność nerwowa, przez co rów­
ność organicznego roznerwowania (innerwacji) 
szkodliwie bywa naruszoną. Zdarza się też, 
że układ nerwowy dochodzi z czasem do ta­
kiego stopnia drażliwości i osłabienia (rozstro­
ju), że robi człowieka przesadnie czułym na 
najmniejsze nawet wrażenia. Stan ten żółcio- 
wo-melancholiczny, opiera się na wyżej przy- 
toczonem fizjologicznym prawie, gdzie nerwy 
stają się drażliwszemi, a tern samem zostawiają 
nas w stanie przesadzonego rozdrażnienia.

Łatwo z tego pojmiemy, że w warunkach 
podobnych cały organizm powołanym zostanie 
do współudziału. Tu podniesiona drażliwość 
krępuje organy życia i sprowadza je  aż do 
chorobliwej nerwowej czułości, wkrótce prze­
chodzącej z cielesności w umysłowość, a dzia­
łając na władze myślenia i czucia, przeobraża­
ją  się ostatecznie w ów system ciężkiego cier­
pienia, wycieńczającego ciało i duszę zarazem, 
nazwanego melancholją.

Rozpisaliśmy się w tym przedmiocie nieco 
obszerniej, ponieważ choroby nerwowe przez

wielu profanów uważane bywają za urojone. 
„Jak tylko choroba jaka (twierdzą ci głębocy 
badacze nauk medycznych) jest nieokreślona, 
gdy ukrywa swój właściwy charakter w chmu­
rach rozlicznych komplikacji, gdy jest chro­
niczną (to jest opiera się uporczywie wszelkim 
znanym a skutecznym zazwyczaj środkom), 
niezawodnie nadają jej tytuł choroby nerwo­
wej. Jest to etykieta urzędowa wszystkich 
chorób nierozpoznanych lub urojonych, teka 
w którą wrzuca się wszystkie papiery, którym 
nie można dać żadnego tytułu i t. d., i t. d.“

Tym wszystkim należałoby za karę ich nie­
dowiarstwa i zarozumiałości, przebyć choćby 
jedną z tych chorób, uważanych przez nich za 
urojone, tak silnie wstrząsających całym ukła­
dem nerwowym. Tak jest, utrzymujemy, że 
choroby nerwowe są rzeczywistemi chorobami, 
niestety! az nadto rzeczywistemi, i są wyni­
kiem braku równowagi pomiędzy układem 
krwistym i nerwowym.

U Duchownych, z przytoczonych już wyżćj 
powodów, jak mozolne prace teologiczne, wy- 
magające nieustannego natężenia umysłu, brak 
ruchu, kłopoty i umartwienia moralne oraz 
cielesne, wygórowana gorliwość w wypełnianiu 
obowiązków religijnych i towarzyskich, nie- 
dbałosć należytego zaspokojenia materjalnych 
potrzeb, zaparcie się siebie i poświęcenie bez 
granic wszystkiego, co tylko własnej dotyczę 
osoby— bądź w zawodzie Proboszcza, Wika- 
rjusza, bądz w zawodzie nauczycielskim, na­
stępują różne chorobliwe przypadłości. Prze- 
dewszystkiem odzywa się szkodliwy wpływ 
w ważnej nader czynności trawienia: jeść się 
nie chce, apetyt ginie, często spożywa pospie­
sznie, zbyt prędko, po jedzeniu zabiera się do 
pracy umysłowej —  siedzącej —  i t .  d., wtedy 
to trawienie odbywa się bardzo źle i to jest 
pierwszym symptomatem rozwinąć się mającej 
choroby. Źle przygotowane materjały do wy­
rabiania krwi wpływają na je j zubożenie. Krew 
zas me przedstawiając już koniecznej przeciw­
wagi nerwom, zostawia je  samym sobie, a one 
bez zasiłku rozdrażniają się i sprowadzają
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w końcu zupełny rozstrój i mnóstwo smutnych 
i bardzo bolesnych cierpień.

Układów nerwowych mamy dwa, —  jeden 
mający swe ogniska w mózgu i mleczu t. j. 
rdzeniu pacierzowym, którego przedłużenia 
nerwowe wychodzą z mózgu i mlecza, a rozga­
łęziają się po całym naszym organizmie. Z po­
mocą tego układu czynimy, czujemy, mówi­
my, i jednem słowem organa nasze poddajemy 
woli. Drugi układ znajduje się w piersiach i 
brzuchu; wzdłuż kości pacierzowej, t. j. stosu 
kręgowego, rozpościera się on i nosi nazwanie 
układu sympatycznego. Każdy z dwóch tych 
układów, mimo ścisłej między sobą łączności, 
może cierpieć z osobna, bez wielkiego oddzia­
ływania na drugi. Przeznaczeniem drugiego 
układu nerwowego jest przewodniczyć czyn­
nościom oddychania i trawienia. Co do nie­
wielkiej solidarności, znajdującej się między 
temi dwoma układami, nadmienimy, że można 
cierpieć ból głowy, lub nóg, a dlatego nie 
stracić apetytu i nie doznawać żadnego utru­
dzenia w oddychaniu. Inni znów mają zdrową 
głowę i nogi, a jednak nie mają apetytu i z tru ­
dnością trawią. W  pierwszych cierpieniach 
źródło choroby znajduje się w układzie ner­
wowym mózgu i rdzenia, w drugich zaś w u- 
kładzie nerwowym sympatycznym.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

0  R O B A K A C H .

Co przez wiele wieków było wątpliwem —  
a tern samem małe rzucało światło na rozpo­
znanie wielu bardzo chorób, to z postępem 
nauk, szczególniej w 30 ostatnich latach, coraz 
bardziej rozjaśnia się, i upoważnia lekarzy do 
zaniechania w wielu bardzo razach, dawniej­
szej nauki, a trzymania się tej, nowej, bogatej 
już w liczne postrzeżenia, i mającej cechę pe­
wności matematycznej. W  tym względzie na­
uki przyrodnicze, a w nich Zoologja medyczna, 
niezaprzeczenie przyczyniły się do rozjaśnie­
nia wielu niewiadomych, do wzrostu medycyny,

z czego cierpiąca ludzkość najwidoczniejsze 
odnosi korzyści.

Jeżeli botanika w nauce medycyny odkry­
ciem wiele tajemnic przyrody, stanowi jej 
część ważną, zoologja, czyli nauka o zwierzę­
tach jest w medycynie nieodzownie potrzebną, 
bo ze stanowiska na jakiem dziś już znajduje 
się, przyświeca anatomji i fizjologji ludzkiej, 
wykazując pewne wiadome, bez znajomości 
których, wielka nauka medycyny zostawałaby 
zawsze w kolebce. Pod względem tedy ba­
dawczym istoty ludzkiej, zoologja bez poró­
wnania wyższe w medycynie zajmuje stanowi­
sko, aniżeli botanika, —  z zaniedbaniem jej 
zdziera się medycynie cały urok wzniosłości i 
uczoności. —  Aby wystawić w skróceniu wa­
żność tej nauki, dosyć jest pamiętać, że je j 
badaniom winniśmy, odkrycie tylu zwierząt, 
z których jedne służą nam za żywność, inne 
za lekarstwa, jak  pijawki, bobry, piżmowce, 
wieloryby, pszczoły, dorsze i t. d., inne są ja ­
dowite, jak  rozmaite płazy, gady, owady; inne 
znajdują się wewnątrz i zewnątrz ciała ludz­
kiego, jak  pasożyty, wnętrzaki i zewnętrzaki.

Nauka o tych ostatnich jest w medycynie 
bardzo ważną, a dotąd mało była uprawioną. —— 
W  ostatnich czasach badania uczonego Blain- 
ville’a, a nadewszystko niezmordowane poszu­
kiwania pp. Gervais, professora zoologji i ana­
tomji porównawczej w Montpellier, i Van Be- 
nedena professora tych samych nauk w Lou­
vain, wzbogaciły naukę do tego stopnia, że 
imiona dwóch tych uczonych mężów, zaszczy­
tem są wiedzy ludzkiej. Bardzo jest trudno, 
jeżeli niepodobna, jaśniej, przystępniej, i uczo­
niej zarazem, wystawić naukę o pasożytach 
wewnętrzakach i zewnętrzakach, jak dokazali 
tego ci dwaj uczeni professorowie, w ich dziele 
p. t. Zoologie medicale. —  Ponieważ w dal­
szym ciągu chorób dziecinnego wieku, wypada 
nam mówić o robakach, przytaczamy tu w stre­
szczeniu uwagi ogólne tych autorów o pasoży­
tach wnętrzakach i zewnętrzakach żyjących, 
w organizmie ludzkim, jak niemniej i w domo­
wych zwierzętach.

„Istnienie rodzajowe stworzeń, utrzymuje się
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w przyrodzie szczątkami pojedyńczych jedno­
stek. Roślinami żywią się zwierzęta, te zaś są 
łupem  mięsożernych. Życie, po największej 
części, istnieje przez wytępianie tego co jest 
żywem. Pasożytność, jakkolwiek wydaje się 
nam groźną, jest jednak jednym  z najmniej 
przykrych warunków, jakiemu podlegają ży­
jące istoty, ponieważ istota na której żywi się 
pasożyt, zapewnione ma życie dla siebie samej 
i dla pasożytu zarazem. —  Zauważyć należy, 
że pasożyty nie zużywają organizmu, ale ra ­
czej niszczą nadmiar zasobów życia przezeń 
wyrabianych. Nadmieniamy też , że liczba 
pasożytów tak jes t wielka, mnożenie się ich 
tak nadzwyczajne, i tak znaczna je s t ilość istot 
niemi dotkniętych, że pasożytność winna być 
uważana raczej za normalny warunek bytu  
wielu stworzeń zwierzęcych lub roślinnych, 
aniżeli za stan chorobliwy, przypadkow y, wła­
ściwy tylko istotom cierpiącym. Z spostrze­
żeń wyłożonych w tym artykule przekonamy 
się, że w przyrodzie biegiem jes t porządko­
wym, żeby jedne istoty żywiły się kosztem 
drugich. Przejdziem y tu zatem po kolei po­
równanie pasożytów wewnętrznych, wskazanie 
klass do których one należą, spostrzeżenia o 
sposobie tworzenia się ich w organach i na po­
wierzchni ciała, zarzuty które obecny stan 
nauki przeciwstawia fałszywej teorji sam oro­
dności, wywiedzionej na jej korzyść przez Brem- 
zera, zwykłe warunki pobytu tychże pasożytów 
i niektóre własności sprzyjające ich rozmnaża­
niu się.

W yliczym y także pasożyty właściwe czło­
wiekowi i niektórym  zwierzętom domowym, a 
zakończymy niektórem i szczegółami dotyczą- 
cemi lekarstw używanych przeciw robakom, 
jak  niemniej wzmianką o niektórych tworkach 
niesłusznie zaliczonych do robaków trzewio­
wych, bo one stanowią oddzielny rodzaj niby- 
robaków.

Zauważono we wszystkich rodzajach zwie­
rząt obecność pasożytów, równie w organach 
wewnętrznych, jakoteż na powierzchni ich ciał; 
wzajemne stosunki tych zwierząt jakie mają

między sobą, czy to sposobem żywienia się, 
czy też innym koniecznym ich bytu, są główną 
przyczyną mnożenia się pasożytów. U patry­
wać w tern należy zgodność biologiczną, u trzy ­
mującą każdy rodzaj pasożytu, we właściwem 
każdemu organizmie, w oddzielnym każdemu 
rodzaju życia, od czego wyłącznie zależy, że 
pasożyt w tym właśnie, a nie w innym tworzy 
się rodzaju zwierząt.

Pasożyty czyli robaki podług tego czy żyją 
w organach, w miąszach lub na zewnętrznej 
powierzchni ciała, nazywają się albo wnętrza- 
kami, albo pasożytami zewnętrznemi czyli ze- 
wnętrzakami. Rozróżnienie to pod wielu 
względami jest słuszne, bo odpowiada najpo­
spolitszym przymiotom tych żyjątek. W iado­
mo że wszy, ociekł nki (W aga) tj. żyjątka (aca- 
rus scabiei) podnaskórkowe, charakteryzujące 
chorobę zwaną parchem, i wiele innych, są 
zewnętrznemi i wewnętrznemi pasożytami za- 
lazem , tasiemce, glisty są wnętrzakami. Je ­
dnakowoż przym ioty te są tylko czasowe, i 
przez pewny czas tylko życia, cechują zaró­
wno zewnętrzaków jak  i wnętrzaków, jak  to 
widziemy w rodzaju owadów dwuskrzydlatych, 
a szczególniej w tak zwanej bydlęcej musze 
(Oestre, po grecku oistros). Poczwarki tylko 
czyli larwy, żyją na powierzchni ciał zwierzę­
cych lub też w ich organach, a rozwinięty zaś 
z nich owad, żyje samoistnie i niezależnie. 
Tak samo jest z wielu mięczakami, motylicami 
i wielu bardzo innemi pasożytami.

Dla tej więc przyczyny trudne są do odró­
żnienia jedne od drugich, gdyż tak pod wzglę­
dem sposobu życia jak  budowy anatomicznej 
i innych własności, nie przedstaw iają wybitnych 
różnic; przeto Lineusz, Cuvier i inni naturali­
sm uznali niepodobieństwo pomieszczenia ich 
w jednej klasie.

Jednakże są zwierzęta, które nie należąc do 
robaków nie przestają być dla tego rzeczywi- 
stemi pasożytami; za przykład może tu służyć 
mmóg przyczepiający się do ryb; pewien tak­
że gatunek stokfisza żyjący w przewodzie odde­
chowym, zwierzokrzewa nazwanego strzykwą;
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znaną jest także inna ryba będąca pasożytem 
zwierzokrzewów, rodzaju jeżowców, i żyjącej 
w zwierzokrzewie nazwanym rozgwiazdą krąż­
kową. Najwięcej jednak pasożytów znajduje 
się w dziale zwierząt bezkręgowych, to jest: 
w pająkach, owadach, skorupiakach; między 
mięczakami nie ma ich wiele, możemy jednak 
wymienić niektóre ciekawe przykłady: mięcza­
ki koralorodne, żyjące w koralach, wmuszlik 
jestto  brzuchopełz rozwijający się w syna- 
ptach; są jeszcze mięczaki w jeżowcach; bieli- 
czek w żołądku strzyku i czuprynkach; dalej 
jeszcze znajdujemy pasożyty i pomiędzy blasz- 
koskrzelnem i w małżach.

Zasługuje też na uwagę i to, że im bardziej 
zstępujemy do ostatecznych krańców państwa 
zwierzęcego, tym częściej napotykam y istoty 
pasożytne, wnosić więc ztąd wypada, że pa- 
sożytność jes t właściwie przymiotem mniej do­
skonałych zwierząt; spotykamy bowiem już 
nie pojedyncze okazy, ale całe rodzaje ik lassy  
pasożytów, takiemi są wałecznice, przyw ry, 
gdzie tak rzadkie są jednostki niepasożytne, 
jak  w klassach wyższych pasożyty.

Jednakowoż z całego królestwa zwierząt 
tylko dwie klassy wspomnione, to jes t: wałe­
cznice i przyw ry, stanowią pasożyty wewnę­
trzne czyli wnętrzaki, należące do typu roba­
ków.

O robakach czyli wnętrzakach mówił już 
Hippokrates, zatem znane one już były na pięć 
wieków przed naszą erą ; czyni on wzmiankę o 
tasiemcach czyli soliterach, o glistach i innych.

Pytagores także o nich wspomina, i podaje 
korę granatu, jako środek zaradczy przeciwko 
tasiemcom. Lecz jakkolwiek dowiedzioną by ­
ła obecność robaków w ciele zwierząt, nie u- 
miano jednak sobie zdać spraw y o sposobie 
w jak i one tam dostały się; czyniono różne 
przypuszczenia z których powstała błędna teo- 
rja  samorodności; teorja ta przed niedawnym 
jeszcze czasem miała licznych zwolenników, 
lecz w obec postępu nauki ostatecznie upadła.

Fałszyw e te przypuszczenia m iały zasadzać 
się na tern, że robaki nie z zewnątrz przycho­
dziły do ciała, i żo nie z jaj się rozmnażały;

warunkami dostatócznemi do przyjęcia roba­
ków mogły być: hum ory zepsute, miąsz nad­
werężony i inne przyczyny, które stanowiąc 
chorobliwy stan zwierzęcia, usposobiają je  do 
wyradzania w sobie robaków. Podawano je ­
szcze wiek, tem peram ent, płeć, za warunki 
sprzyjające także tej samorodności, czyli, jak  
gdzie niegdzie u nas mówią, samowolnemu po­
wstawaniu robaków w organizmie zwierzęcym.

Teorję tę obalił iledi, naturalista, wydaniem 
dzieła: „Nauka o R obakach;“ w niej jasno i 
dowodnie wykazał, że tworzenie się ich pole­
ga na tychże samych praw ach co i innych 
zwierząt. Jednakże przeciwstawiono tej p ra ­
wdzie wodnice, które jakkolwiek nie mają or­
ganów rozrodczych, mnożą się atoli z nad­
zwyczajną prędkością. Świeże doświadczenia 
Pallasa rozjaśniły wątpliwość i nowe światło 
rzuciły na powstawanie robaków. Otóż wo­
dnice, czyto węgry, czy wielogłowy (Leśn.) 
(mózgowce Jar.) czy łupiniaki (Leśn.) (bąblo­
wce Jar.) są pierwszym stanem rozwoju niektó­
rych robaków wstęgowych; wychodzą one z jaj 
zniesionych przez tasiemca; następnie p rze­
chodząc z miejsca na miejsce, dostają się do 
przewodu pokarmowego człowieka, psa, kota i 
innych ssących, żyjących kosztem zwierząt tra- 
wożernych, w których znajdują się te pasożyty.

Doszedłszy do przewodu wyżej wspomnio- 
nego, zamieniają się wodnice w rozmaite ta­
siemce, stosownie do gatunku wodnicy.

W odnica w pierwiastkowym stanie je s t istotą 
bezpłciową, i jako taka niezdolna do rozm na­
żania się, aż dopiero kiedy swem przejściem 
z innych zwierząt do żołądka nadmienionych, 
zamieni się w tasiemca czyli solitera.

Co do tych przemian przytoczym y tśż kilka 
przykładów, i tak:

Węgr bfonnikowy, (W ęgr trzodowy. Jar.) 
bardzo częsty u  świni, u  której sprawia trąd, 
przechodząc w człowieka staje się tasiemcem 
dtjnialiiem.

Węgr groszlio aty  z królika, staje się u psa 
i wilka tasiemcem pifkowanym.

Węgr długoszyjny z leminga, staje się u lisa 
tasiemcem grubogfowym.
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IVęgr paskowany z myszy i szczura, staje 
się u kota tasiemcem grabo szyjnym.

Wielogłów zawrolnik z owcy, staje się u psa 
i wilka tasiemcem wielogłowym.

Podobnież i łupiniak (Leś.) (Bąblowiec. Jar.) 
przechodząc z jednych zwierząt w drugie, a 
mianowicie w psa, zamienia się w tasiemca 
łupiniaka.

Otóż-to robak przejściem takiem zamieni­
wszy się w tasiemca, znosi jaja, które dostają 
się do odchodów ludzi lub zwierząt; następnie 
odchody te albo bywają pożerane przez zwie­
rzęta lub wiatrem naniesione do wody, z której 
dostają się do ludzi i zwierząt, gdzie w pokar­
mowym przewodzie doznają zmiany, i prze­
obrażają się w tasiemców.

Dzielono często robaki pasożytne na dwie 
kategorje, podług tego czy znajdują się w ki­
szkach i innych otwartych jamach, (glista wrze- 
ciennica, (bicz, Jar.) włosogłów (Leś.) włoso- 
gon (Leś.) (ściennica, Jar.) tasiemiec, dołko- 
głów (Leś.) (dwuustek, Jar.) i t. p.) czy też 
w jamach zamkniętych i w miąszu organów 
(nicień, (Leś.) (włosowiec, Jar.) włośnik, węgr, 
łupiniak).

Gatunki należące do kategorji drugiej są 
bezpłciowe, te dopiero wyszukują sobie przej­
ście do otwartych kanałów i tam zamieniają się 
w tasiemce właściwe; do tychże mogą się od­
nosić lcrwawki (hematoroa), żyjątka dostrzeżo­
ne w krwi psa; są one wielkości i kształtów 
węgorzyka, przemieniają się zaś w węgrów.

Zauważano także nicienie w krwi żaby, ja ­
szczurki, lina; są też robaki w krwi ptaków, 
gadów i ryb, lecz zawsze w stanie zarodków. 
Uczony Baer znalazł wnętrowca długości 7 cali 
w żyle nieparzystej u delfina; innym razem 
znalazł mniejszego cokolwiek w tętnicy płucnej 
tego zwierzęcia. Zasługuje też na uwagę dłu­
gotrwałość życia robaków; jaja przez nie znie­
sione kilka miesięcy zostają niewyklute, cza­
sem w niektórych gatunkach stan taki trwa 
sześć do ośmiu miesięcy; robaki z nich wylęgłe 
odznaczają się trwałością życia, bo choć będą 
zasuszone, w wyskoku moczone, albo w jakim 
kwasie,to w wodzie i cieple powracają do życia;

w człowieku i w zwierzętach domowych odży­
wienie takie może nawet po kilku latach mieć 
miejsce, co potwierdzają liczne doświadczenia 
w tym celu czynione. Dostrzeżono także, że 
ludzie i zwierzęta zmieniając siedliska naby­
wają innych robaków, co jest jeszcze jednym 
dowodem więcej, przeciwko ich samorodności. 
Każdej bowiem części świata właściwe są ga­
tunki tych pasożytów, a te w pokarmie dostają 
się do istot sobie przywiązanych, i w nich 
dalej rozwijają się.

Przytoczymy tu te robaki, które żyją 
w człowieku i zwierzętach domowych/

Robaki czyli tcnetrzaki znajdowane 
w człowieku.

A n c h y lo s t o m a  d u o d e n a l e  ( w  c i e n k ic h  k i s z k a c h ) .  
S t r o n g y lu s  g ig a s  ( N e r k o w i e c  J a r .  W n ę t r o w i e c .

W a g a .  P a l i s a d n i k  L e ś n . )  ( w  n e r k a c h ) .  
S t r o n g y l u s  d u o d e n a l i s  ( w  d w u n a s t n i c y ) .
S t r o n g y l u s  l o n g e v a g in a t u s  ( w  m ią s z u  p ł u c ) .
A sca z is  l u m b r ie o id e s  (G lis ta  W a g a . W a ł e c z n i c a  J a r . )

( w  c i e n k ic h  k is z k a c h  i t. d . ) .
A sca r is  a la ta  ( w  c i e n k ic h  k i s z k a c h  i t. d . ) .
O x y u r u s  v e r m ic u la r i s  ( ś c i e n n i c a  Jar .  W l o s o g o n  

L e ś n . )  ( w  k isz c e  o d c h o d o w e j ) .
T r ic h o c e p h a lu s  d isp a r  ( B i c z  Jar.  W l o s o g ł ó w  L e ś n . )

(w  k ą t n ic y  v .  k i s z c e  ś l e p e j ) .
F i la r ia  m e d i n e n s i s  ( W ł o s o w i e c  Jar .  N ic ie ń ,  n i t k o ­

w i e c  L e ś n . )  ( w e  wrr z o d z ie  p o d s k ó r n y m ) .
F i la r ia  o c u l i  ( w  o k u  u  m u r z y n ó w ) .
F i l a r ia  l e n t i s  ( w s o c z e w c e  o k a ) .
S p ir o p te r a  h o m i n i s  ( w  p ę c h e r z u  m o c z o w y m ) .  
T r ic h in a  sp ir a l i s  ( w  m ię ś n ia c h  s a m o w o ln y c h ) .  
O p h io s t o m a  P o n t i e r i  ( g a t u n e k  w ą t p l i w y ) .
D i s t o m a  h e p a t i c u m  ( M o ty l ic a  Jar .  D w u u s t  L e ś n . )

( w  p ę c h e r z y k u  ż ó t c i o w y m ) .
D is to m a  l a n c e o l a t u m  ( w  p ę c h e r z y k u  ż ó t c i o w y m ) .  
D is t o m a  h e m a t o b i u m  ( w  ż y l e  w r o t n e j ) .
D i s t o m a  h e t e r o p h y e s  ( w  k is z k a c h  c ie n k ic h ) ,  
a l o n o s t o m a  le n t i s  ( J e d n o u s t  L e ś n . )  ( w  so c z e w c e  

oka).

I l e x a t h y r id iu m  p i n g u i c o l a  ( g a t u n .  b a rd zo  w ą t p i . )  
T Iex a th y r id iu m  v e n a r u m  » »
T ctra s to m a  v e n a l e  » »
B o t h r y o c e p h a lu s  la tu s  ( D w u u s t e k  Jar .  D o l k o g t ó w  

L e ś n . )  ( w  k is z k a c h  c ie n k ic h ) ,  
l a c n i a  m e d io - c a n e l la ta  ( w  k i s z k a c h  c ie n k ic h ) ,  
l a c n i a  s o l i u m  (T a s ie m ie c  s o l i t e r  Jar .  T a s ie m ie c  dy-  

n ia k  L e ś n . )  ( w  k i s z k a c h  c i e n k ic h ) .
C y s t icercu s  c e l lu lo s a e  ( W ę g r  trzod o  w y  J a r . )  ( w m i ę -  

szu  r ó ż n y c h  o k o l i c ) .
T a e n ia  n a n a  (w' k isz k a c h  c ie n k ic h ) ,  
l a c n i a  c c h in o c o c c u s  ( w  k is z k a c h  c i e n k ic h ) .
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Echinococcus hom inis  (Bąblowiec Ja r .  lu p in ia k  
Eeśn.)  (w  w ątrob ie ,  w  nerkach  i t. d.)

T aenia se rra ta?
et Echinococcus altricipariens (w  m iąszu różnych  

okolic).
Oprócz tych robaków  są jeszcze w  człowieku 

wrzęchy, W aga ( l in g u a tu la )  zaliczone do sk o ru ­
p iaków .

Wnętrza ki psa.
H cm istom um  ala tum  (w kiszkach cienkich).
Ascaris m arg ina ta  (w  kiszkach c ienk ich) .  
S p irop te ra  sangu ino len ta  (w gardzieli i w żo łądku) .  
E richosom um  plica (w  pęcherzu moczowym). 
T richocepha lus  depressiusculus (w kiszce ś lepej).  
Dochmius t r igonocephalus  (w  nętrznościch).  
S trongylus gygas (w  nerkach).
F i la r ia  t r isp inulosa  (w oku).
F i la r ia  oculi  (w  oku) .
T aen ia  serra ta  (w wnętrznościach).
Taenia pusil la  (w  w nętrznościach).
Taenia cucum erina (w  w nętrznościach). 
Dibothrium serratum v. latum (w  w nętrznościach). 
Cyslicercus cellu losoe (w  otrzewnej i w m ięśniach).

W netrmki u konia.
Ascaris m egalocephala (w  kiszkach cienkich). 
Filaria lacrym alis (w  przewodzie łzow ym ).
F i la r ia  papillosa (w  od w ło k u ,  w piers i ,  w m ię­

śn iach ,  w' w nętrznośc iach ,  w  mózgu, w oku .  
O nchocerca re t icu la ta  (w  m ięśn iach  i w śc ianach 

tę tnic .
Oxyurus cqui (w  kiszce ślepej).
Spiroptera megastoma (w  żo łądku).
Sclerostomum armatum (w  tętnicach, w truszcze, 

w  kiszkach i w jądrach).
Sclerostom um  tctracanthum ( w  dw unastn icy  i 

w  kiszcze ślepej).
Strongylus gigas (w  nerkach).
Strongylus m icrurus (w oskrzelach).
D istom um  hepa ticum  (w  w ą tro b ie  i w pęcherzyku) .  
Taenia p licata  (w żo łą d k u  i w kiszkach).
Taenia m am illa ta  (w  ż o łąd k u  i w k iszkach).
Tacnia  perfolia ta  (w  żo łą d k u  i w  kiszkach).
Taenia (Cysticercus) fistularis (w  otrzew nej) .

Wnęlrzaki u kota.
Ascaris mystax  (w kiszkach c ienk ich) .
Aphiostom a tuboefo rm is  (w w nę trznośc iach) .  
A m phis tom um  t ru n c a tu m  (D w ugębn ica  v.  glista 

tas iem kow ata ,  J a r . )  (w pęcherzyku  żó łc iow ym ). 
Taenia crassicollis (w  kiszkach c ienkich).
Taenia ellip tica  (w kiszkach cien k ich ). 
Bothriocephalus (D ibothrium ) d icip iens (w  w nę­

trznościach).

Wnęlrzaki u wołu.
Ascaris lum brieoides (w  kiszkach cienkich).

F i la r ia  lacrym alis  (w  p rzew odzie  łzowym).
F ila r ia  pap i l losa  (w  o d w ło k u  i w oku).
J r ichocepha lu s  al'finis (w kiszkach grubych).  
S trongylus rad ia tu s  (w  kiszkach cienkich).  
S trongylus m ic ru ru s  (w  tchawicy).
S trongylus gigas (w  nerkach ) .
Distoma hepa ticum  (w  w ą tro b ie  i je j  pęcherzyku).  
Disloma ianceo la tum  (w  w ątrob ie  i je j  pęcherzyku).  
A m phistom um  co n icum  (w ż o łą d k u ) .
Echinococcus po ly m o rp h u s  (w  w ą tro b ie  i w  kres­

kach).
C o e n u ru s  cc rebra lis  (w  m ózgu).
Cysticercus tenu ico l l is  (w  w ątrob ie  i w kreskach).  
Taenia cxpansa (w  w nętrznościach) .
Taenia den t ieu la ta  (w  w nętrznośc iach) .

Wnęlrzaki u osia.
Ascaris m egalocephala (w  kiszkach c ienk ich) .  
O x y u ru s  cu rsu la  (w  kiszce ś lepej) .
F i la r ia  papillosa (w  tu ło w ie  i w  o d w ło k u ) .  
Sclerostomum a rm a tu m  (w ta tnicach i w w n ę t rz n o ­

ściach).
Sclerostom um  te traca n th u m  (w kiszce ś lepej).  
S trongy lus  m ic ru ru s  (w  oskrze lach).
D istom um  hepa ticum  (w  w ątrob ie  i je j  pęcherzyku) .

Wnęlrzaki u karana.
Ascaris ovis (w  wnętrznościach).
Trichocephalus aftinis (w  kiszkach g ru b j’ch). 
D ochm ius hypostom us (w  wnętrznościach).  
S trongylus filaria (w  oskrzelach i w tchawicy). 
S trongylus conto rtus  (w  żo łąd k u ) .
D is tom um  hepa ticum  (w  w ątrob ie  i je j  pęcherzyku).  
D istom um  Ianceola tum  (w  w ą tro b ie  i je j  pęche­

rzyku ) .
A m ph is tom um  conicum  (w  żo łądku ) .
Taenia expansa  (w  w nętrznościach).
Echinococcus p o lym orphus  (w  odw łoku) .
Coenurus  cerebralis  (w  m ózgu).
Cysticercus tenuico l l is  (w  w ątrob ie  i w k reskach) .

Wnęlrzaki u koguta.
Ascaris vesicularis  (w  wnętrznościach).
Ascaris gibbosa (w  w nętrznościach).
Ascaris inflexa (w  w nętrznościach).
S p irop tera  nasuta (w  żo łąd k u ) .
Spirop tera  ham ulosa  (w  żo łąd k u ) .
Trichosom um  longicolle (w  w nę trznośc iach) .  
Syngamus trachea lis  (w  tchawicy).
Distoma ova lum  (w  ja jow odzie).
Distoma ł incare  (w  kiszkach g rubych ) .
Distoma d i la ta tum  (w kiszce odchodowej).  
Notocotyle tr ise r ia le  (w  wnętrznościach  i w k ą tn i -  

cy v. kiszce ś lepej) .

W nęlrzaki u kozy.
Tricocephalus  affinis (w kiszkach grubych). 
Dochm ius hypostom us (w wnętrznościach).
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Strongylus venulosus (w kiszkach cienkich). 
Strongylus filaria (w płucach''.
D istom u m  hepaticum  (w w ątrob ie  i jej pęcherzykn).  
A m p h is lo m u m  co n icu m  ( w  żołądku).
Taenia Caprae (w wnętrznościach).
Echinococcus tenuicollis (w wątrobie i w kreskach).

Wnętrza ki u królika.

Oxyurus ambigua (w kiszkach grubych'. 
Eehinorhynchus cuniculi (w kiszkach cienkich). 
Distoma hepaticum (w wątrobie i jej pęcherzyku). 
Monostomum leporis (w wątrobie i jej pęcherzyku). 
Coenurus serialis (w otrzewnej).
Cysticercus pisiformis ("w mieczu pacierzowym). 
Cysticercus elongatus (w otrzewnej).

W netrzaki u indyka.
Ascaris vesicularis (w kiszkach grubych).
Ascaris perspicillum (w kiszkach cienkich). 
Syngamus trachealis (w tchawicy).
Echinococcus? G: llapovouis (w płucach).

W netrzaki u świni.
Ascaris luinbrieo ides (w w nętrznościach).
Trichina affinis (w mięśniach).
Spiroptera strongylina iw żołądku).
Trichocephalus creuatus (w kiszkach grubych). 
Sclcrostomum dcnlatum (w kątmcy i w jątrznicy). 
Strongylus paradoxus (w tchawicy i w oskrzelach'). 
Stephanurus dcntalus (w tkance komórkowej). 
Eehinorhynchus gigas (w kiszkach cienkich). 
Distoma hepaticum (w wątrobie i jej pęcherzyku). 
Distoma Ianceolatum (w wątrobie i jej pęcherzyku) 
Echinococcus polymorphusUv jelitach i wwątrobie)' 
Cysticercus cellulosac (.w mózgu, w mięśniach i 

w oczach).
Cysticercus tenuicollis (w wątrobie i w kreskach).

W netrzaki u gotębia.
Ascaris maculata (w wnętrznościach), 
lrichosomum tenue (w wnętrzuościach).
Taenia crassula (w wnętrznościach).

W netrzaki u gęsi.
Ascaris dispar (w kątnicy v. kiszce ślepej).
Spiroptera uncinata (w gardzieli).
Trichosomum brevicolle (w kątnicy).
Strongylus nodularis (w przewodzie pokarmowym) 
Eehinorhynchus polymorplms (w wnętrznościach)! 
Distoma oratum (w wnętrznościach).
Distoma echinatum (w wnętrznościach).
Notocotyle triseriale (w kątnicy).
Monostumum attenuatum (w kątnicy).
Monostoma mulabile (w zatoce podoczodołowej). 
laenia lanceolata (w wnętrznościach).
Taenia malleus (w wnętrznościach).
Taenia setigera (w wnętrznościach).

laen ia  sinuosa (w wnętrznościach), 
laenia fasciata (w wnętrznościach).

W nętrza/d u kaczki.
Ascaris inflexa (w wnętrznościach).
Filaria anatis (w sercu).
Strongylus tubifex (w gardzieli).
Spiroptera tricolor (w odwilżaczu). 
Eehinorhynchus polymorphus (w wnętrznościach). 
Syngamus trachealis (w tchawicy).
Distoma oxycephalum (w wnętrznościach).
Distoma echimatum (w wnętrzuościach).
Mon ostom urn caryophyllium 'w wnętrznościach). 
Notocotyle triseriale (w kątnicy).
Taenia megalops (w wnętrznościach).
Taenia malleus (w wnętrznościach).
Taenia gracilis (w wnętrznościach).
Taenia trilineata (w wnętrznościach), 
laenia coronula (w wnętrznościach).

(Dalszy ciąg nastąpi).

ROZMAITOŚCI.
O Statystyce.

Nie potrzeba rozwodzić się nad  ważnością 
szczegółowych s tatystyk kraju, bo one wysta­
wiając rzete lny  stan życia i rucha, p rzyczynia­
ją  się do istotnego postępu, wraz z którym 
wznosi się dobry  by t  mieszkańców, poprawiają 
się instytucje, słowem rośnie po tęga każdego 
narodu. W e  wszystkich krajach ucywilizowa­
nych, szczególniejszy wzgląd zwrócony je s t  
na  statystykę, jako  na naukę sianu. W  nauce 
tej zwrócona je s t  wyłącznie baczność na wszy­
stko, co zajmować może i powinno każdego 
mieszkańca ziemi na której rodził  się, żyje, 
i działa dla tego obejmuje ona zdrowie p u ­
bliczne zarówno, j a k  rozległość kraju , stan 
ludności, rolnictwa, przem ysłu , handlu, docho­
dów, wydatków, ru ch u  umysłowego, i wszy­
stkiego co zajmuje człowieka stanu, bo ja k  
powiedział p. Moreau, de Jonnes, s tatystyka 
j e s t  „nauką dokonanych czynów społecznych, 
wyświeconych liczbami." Z ważności przedm io­
tu, s tatystyka je s t  nauką bardzo obszerną, 
której gruntowna znajomość je s t  nieodzowną 

j dla męża stanu, polityka, rolnika, kupca, leka­
rza, filozofa moralisty i duchownego. Z tych
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powodów podzielono ją  na statystykę ogólną, 
szczególną i porównawczą. Zadaniem pierwszej 
jes t wykazać stan kraju  pod wszystkiemi wzglę­
dami, —  druga, szczególna —  zajmuje się pe- 
wnemi tylko szczegółami, np. ludnością, śmier­
telnością, chorobami etc. albo też ogranicza się 
na jednej prowincji, jako na części całego kraju. 
Trżecia, porównawcza, jest po części iilozofją 
statystyki, rachunkiem wykazując stosunki 
wewnętrzne i zewnętrzne pojedynczego naro­
du, względem innych. Bez statystyki, ekonomja 
polityczna nie istniałaby; w niej to wiedza 
ludzka znajduje bogate zasoby do rozpasania 
swojej woli i utrwalenia potęgi każdego naro­
du.  W e wszystkich też narodach, potężnych
bytem  politycznym, nauka statystyki, na ró ­
wnym jest stopniu wysokości naukowej, z inne- 
mi wynikami badań i p racy  rozumu ludzkiego. 
Jak religja, polityka, m edycyna, literatura, ro l­
nictwo, przem ysł i t. d., mają swoje stowarzy­
szenia szczegółowe, i wyłączne pisma, niemniej 
statystyka ma swoje stowarzyszenia, dzieła i 
pisma. Najpierwszym twórcą dzieła o staty­
styce był Achenwall, professor uniwersytetu 
w Gottindze, wydał je  w r. 1748; odtąd we 
Francji, Anglji, Belgji, Niemczech i innych 
krajach, uprawiano naukę statystyki z zamiło­
waniem i gorliwością.

W e Erancji minister Chaptal, pierwszy usta­
nowił oddzielne biuro statystyki, w ministerjum 
Spraw W ew nętrznych; odtąd one we wszystkich 
już znajdują się krajach, najmniej nawet ucy- 
ivilizowanych, jakim  w Europie jest np. Turcja. 
Za staraniem Cesara Moreau powstało we 
Francji pierwsze towarzystwo statystyczne 
pod nazwą „Societe de statistique universelle.“ 
Od r. 1824 w Anglji, Niemczech, Belgji i t. d. 
powstały liczne towarzystwa statystyczne. Uka­
zały się we wszystkich narzeczach uczone dzie­
ła o statystyce, z tych we F rancji najwyżej są 
cenione pp. Dufau (1840), M. Moreau de 
Jonnćs (1847), Quetelet: du systeme social et 
des lois qui le regissent (1848). Jednocześnie 
ukazały się pisma perjodyczne, jak  to: roczniki 
statystyki, dziennik towarzystwa statystyczne­
go, rocznik ekonomji politycznej i statystyki

i t. d. i t. d. W  naszym kraju  nauka statystyki 
jest naj niesłuszni ej zaniedbana. Uczone prace 
Łojka, Czackiego, Staszica a poczęści i Lelewela, 
przekonywają nas, że były chęci, że przejmo­
wano się ważnością przywiązaną do statystyki. 
Dzieła Gołębiowskiego, Kozłowskiego nie odpo­
wiedziały celowi i jak  skazodrogi, wytykają 
gościniec do zamierzchłego celu. Z lekarzy 
August W olf i żyjący professor Janikowski, 
układali statystyki medyczne. Najwięcej za­
sługi w najbliższych czasach położyli pp. W ol­
ski i Sobieszczański, jednakowoż pojedynczych 
tych opracowań, po rozmaitych pismach roz­
rzuconych, nie można podnieść do rangi —  
dzieł, —  są to raczej surowe i zdrowe ma- 
terjały, rozrzucone tu  i owdzie, czekając tw ór­
czej ręki, coby otrząsła je  z py łu  zapomnienia, 
ustroiła sukienką wyobraźni, a ta  ostatnia, ma 
w nie tchnąć ducha —  życie i nieśmiertelność. 
M ąż, k tóryby wypracował dokładne dzieło 
statystyki polskiej —  unieśmiertelniłby swoje 
imię na wieki! —

W  ostatnich czasach Bedakcja Dziennika 
Powszechnego w W arszawie zwróciła swą ba­
czność na statystykę krajową, a od czasu do 
czasu odpowiada wymaganiom i ciekawości 
publicznej, ogłaszając wierne statystyki szcze­
gółowego stanu naszego kraju. —  W  rozprawce 
niniejszej mamy na celu zwrócić uwagę czytel­
ników na ważność statystyki, pod względem 
hygieniczno - medycznym. Gruntowną j ej zna­
jomością otrzymamy najkorzystniejsze w y­
padki co do publicznego zdrowia wszystkich 
mieszkańców kraju, a zarazem mieć będziemy 
obraz naszej wartości wewnętrznej. Głównym 
celem statysty jest najrzetelniejsze wykazanie 
stanu kraju, pod każdym względem. Zadaniem 
zas ludzi powołanych do czynu, jes t umiejętne 
wyciąganie korzyści z przeszłości na przyszłość. 
to jes t: z otrzymanych już wypadków na dro­
dze ogólnego w k raju  rozwoju, pod moralnym 
i fizycznym względem zarazem, umieć dać kie­
runek postępowi ogólnemu i szczególnemu, nic 
nie pomijając co powinno w sumiennem wyko­
naniu, przyczynić, się do utrw aleniu zdrowia, 
szczęścia, dobrego bytu  i rozumu.
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Ozem pasożyty  są dla ciał zwierzęcych i ro ­
ślinnych, tem powinien być człowiek dla nauki, 
*• j- je j pasożytem. Człowiek uczony, jest pa­
sożytem książek, ssie pożywne ich soki, będące 
krw ią i sokiem pokarmowym genjuszu ludzkie­
go,  ̂ następnie przeobraża je  w nowe żywiątka, 
poświęcone na łup, coraz liczniej rozradzającym  
się pasożytom ludzkim. Gdyby porównanie to, 
nie podobało się, wyznaję, że mając zostawione 
do wyboru, wolałbym być pasożytem nauk, jak  
koniem arabskim sułtana. Tym sposobem gen- 
jusz ludzkości, ani ulotni się, ani zmarnieje. 
Lam tylko gdzie objawi się letarg moralny, 
śmierć genjuszu jes t nieochybną —  wtedy cały 
naród podobny jes t do olbrzyma-trupa. T urcja 
najdoskonalszą jes t fotografją takiego potworu. 
Aby wejść na drogę badań, z pochodnią staty­
styki, niedosyć jes t wiedzieć, że tyle ludzi uro­
dziło się, tyle umarło, że tyle zjedzono wołów, 
krów, cieląt, wieprzów, że wypito tyle a tyle 
wiader wódki, piwa, porteru, wina, a tyle zno­
wu zjedzono clileba, mąki, kaszy, ty le  zebrano 
pieniędzy, tyle wydano, a tyle zostało i t. d. 
i t. d., trzeba z tą elementarną znajomością 
wewnętrznego stanu kraju, stwarzać sposoby 
podniesienia wszystkiego, co odnosi się do 
dobra ogólnego, a stopniowo umarzać wszystko, 
co toczy zdrowe ciało narodu. W  tym celu 
największą przysługę oddałyby w kraju  na­
szym towarzystwa statystyczne, których 
głównym celem być powinno: rozważać stan 
kraju  w najdrobniejszych jego szczegółach. 
Towarzystwa te dałyby podzielić się na po­
wiatowe i gubernjalne. Stowarzyszeni wysta­
wialiby przed sobą kolejno każdy z działów 
statystyki, w ybrany za przedm iot ich badań. 
Zdanie spraw y przed  zgromadzeniem, wywoła­
łoby w każdym przedmiocie pożyteczne roz­
prawy, mające na celu wprowadzenie w życie 
poprawy szczegółowej wszystkiego, co potrze­
buje dźwigni bądź moralnej, bądź fizycznej: 
z otrzymanych wypadków tworzyłby się łań­
cuchowy postęp wzrostu i rozwoju wiedzy, a 
tem samem otworzyłyby się oczy, i dostrze­
głyby, gdzie właściwie należy i jak  należy za­
radzać. W ażny oddział statystyki dotyczący 
ruchu umysłowego, je s t zgoła u  nas zaniedba­
ny; mało wiemy w której części kraju, w której 
gubernji, w którym  powiecie, więcej albo mniej 
jes t postępu i ciekawości naukowej. W  kalen­
darzu wydawanym do roku 1861 przez Obser- 
watorjum astronomiczne warszawskie, znajdu­
jemy ogólną cyfrę umiejących tylko czytać i 
pisać, posiadających wyższe ukształcenie, i

wcale nie ukształconych. —  Jest to boleśnie 
ciekawa statystyka, ■—  martwa i nic nie na­
uczająca. Trzeba by z niej coś stworzyć. —  
W arto by  było żeby kto zajął się pracą, i w y­
kazał stan ruchu umysłowego w naszym kraju, 
ile np. mają razem  zamówień pisma perjody- 
czne, pisma czasowe, dzieła wychodzące perjo- 
dycznie, zeszytami i t. d. i t. d. Z obrazu tego 
dowiedzielibyśmy się, ku czemu najbardziej 
zwrócona jes t ciekawość czytelników, a zara­
zem, w której ziemi je s t ona najwięcej rozbu­
dzona. Życzeniem jes t przedewszystkiem  11 e- 
dakcji P . Z. aby szanowni lekarze zamieszkali 
na prowincji, przesyłali co miesiąc uwagi nad 
stanem zdrowia mieszkańców, o chorobach, pa­
nujących, o ich naturze, trwałości, zakończeniu 
się, o sposobie leczenia, przyczynach tych cho­
rób, z poglądem na miejscowości pod wzglę­
dem geologicznym i hydrologicznym. Z cie- 
kaw ychtych materjałów, starałaby się redakcja 
utworzyć szczegółowy obraz stanu zdrowia 
w całym kraju, wykazywałyby się główne p rzy ­
czyny chorób, z usunięciem których wiele sko­
rzystałoby zdrowie publiczne. Lekarze wete- 
rynarji nie odmówią zapewne zadość uczynie­
nia prośbie Przyjaciela Zdrowia, i niemniej jak  
pierwsi pospieszą z uwagami nad stanem zdro­
wia domowych zwierząt, nad panującemi cho­
robami, a najgłówuiej nad ich przyczynami, 
z szczególnym poglądem na żywność, pracę i 
utrzym anie domowych zwierząt. —  Zdaje się, 
że projekt ten powinien by  dobre znaleźć 
przyjęcie, i prędko wejść w wykonanie, bo je s t 
bardzo prosty, i nie przedstaw iający żadnych 
trudności; nieco dobrej woli, i chwilę pracy, 
a tą drogą dojdziemy do szczegółowej staty­
styki kraju, pod względem hygieniczno - medy- 
dycznym.

Na dowód jak  łatwo jes t zająć się wykazem 
statystycznym, przytaczam y obraz ruchu um y­
słowego w kraju, w jednym  tylko szczególe, 
t. J .  w rozpowszechnieniu się pisma Przyjaciela 
Zdrowia. —  Istn ieje ono dopiero dwa kw arta­
ły; po dziś dzień iiczy na prowincji 279 p re ­
numeratorów, z tych przypada na Królestwo 
155, a w W arszawie 300. —  W  Królestwie 
mamy 4,733,760 mieszkańców, licząc razem 
chrześcjan iniechrześcjan,na których przypada 
580,326, zatem chrześcjan razem 4,153,434. 
W arszawa liczy 158,120 licząc już niechrze- 
ścjan, zostaje więc na Królestwo 4 ,575,640 o- 
gólnej ludności.

W  liczbie tej całkowitej ludności, umiejących 
tylko czytać i pisać jes t 915,616, a posiadają-
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cvch wyższe ukształcenie jest 127,844. Liczby 
więc te uważać należy za ludność czytającą 
pisma i książki; druga przecież znacznie mniej­
sza, stanowi tę klassę, co nazywa się inteli­
gencją, zatem czytającą wszystko. W  liczbie 
inteligentów, mieści się szlachta, której jest

w K rólestw ie............................• • 52,156
dołączmy do tego duchowieństwo 6,545
razem inteligentów ........................  58,701

W  liczbie szlachty nie są tylko właściciele 
ziemscy, jak niemniej niewszyscy właściciele 
ziemscy są stanu szlacheckiego. Odtrącając 
ósmą część całej liczby mieszkańców Warszawy 
na inteligentów otrzymamy liczbę ,

78,466
pozostałej więc liczby 49,378 dopełniającej
ogólnej s u m m y  127,844, stanowiącej mieszkań­
ców z wyższem ukształceniem, szukao należy 
po miastach i wsiach królestwa. Z tego wypa­
dnie że na prowincji zamieszkuje 108,079 in­
teligentów, czyli pięć i pół razy tyle co w W ar­
szawie. Zastosujmy teraz liczbę prenumeru­
jących Przyjaciela Zdrowia na prowincji i 
w Warszawie w stosunku do inteligencji, prze­
konamy się że w mniejszej stosunkowo liczbie 
inteligentów w Warszawie jest 2 razy więcej 
prenumerujących to pismo. Zauważyć nadto 
należy że w liczbie 155 prenumeratorów na 
prowincji, mieszczą się mieszkańcy miast i wsi, 
a nie wyłącznie obywatele ziemscy. Licząc 
tedy 37 miast powiatowych (z wyłączeniem 
Warszawy), a w każdem mieście powiatowem 
jednego tylko prenumeratora, wypada 37 pre­
numeratorów, a że w powiatach Stanisławow­
skim i Zamoyskim nie ma ani jednego prenu­
meratora, strącając zatem 2, zostaje prenume­
ratorów 35; odtrącając tę liczbę od 155 
prenumeratorów na prowincji, 120 przypada 
na inteligencją obywateli ziemskich. W  króle­
stwie mamy: 17,837 wsi prywatnych i 3,446 
rządowych, razem 21,283, licząc 1,283 wsi 
należących do większych majątków zostanie 
20 000 wsi w posiadaniu prywatnem, bądź jako 
własność, bądź trzymane w dzierżawie przez 
inteligentów. Zatem mamy 20,000 właścicieli 
ziemskich i dzierżawców, należących do inteli­
gencji —• a że 120 jest prenumeratorów P rzy­
jaciela Zdrowia, zatem na 100 właścicieli ziem­
skich i dzierżawców, razem wypada 0 prenu­
meratorów i %. W  Warszawie jest 19,765 inte­
ligentów, (dla większej łatwości liczymy 20,000) 
wypada 1 V*, kiedy na to miasto przypada 
w stosunku do całej inteligencji w kraju zale­

dwie 16 na 100. —  Nauka w ogólności 
je s t— uprawą roli umysłu. Aby dojść w czem- 
kolwiek bądź, do mądrego wypadku, potrzeba 
wzbogacać wiedzę naszą nauką. Gleba, nieu- 
prawiana pracowitą ręką gospodarza, płonieje, 
i rosną na niej tylko chwast i pasożytne ziel­
ska. Ludzie bez nauki, i chęci do niej, są 
chwastem społeczeństwa, zagłuszającym ziarna 
wiedzy i postępu. Żaden naród bez grunto­
wnej znajomości siebie samego, nie postępuje 
jak należy, w porządku historycznego rozwoju, 
tam tylko gdzie nastąpiło przeżycie siebie, grób 
jest —  przyszłością, a cały kraj jest jednym, 
wielkim mogilnikiem. Ale —  gdzie przyszło­
ści niezamknięte wieko, tam promienie narodo­
wego genjuszu wnikają, w utorowane umysły, 
cucą je  z letargowego uśpienia i elektryzują 
sparaliżowane uczucia. Z powrotem życia, 
wraca zdrowie, olbrzymieje ono trwałością, 
wznosi się nad nędzne chwasty, i ziarna życia 
wydają plon obfity. Znajomość zbiorowego 
siebie, t. j. narodu, dochodzi się gruntowną na­
uką statystyki szczególnej, ogólnej i porówna­
wczej, bez niej zawsze będziemy małoletni, i 
słabi na duchu ciele, czyli —  dusza nasza 
będzie chorą. Dołączamy tu szczegółowy wy­
kaz prenumeratorów, podług powiatów.

Ilość
‘c O g ó ln a N A Z W IS K O  E X P E - exempl.

S—a-a
0

O

ci
T
o
2h

l u d n o ś ć
P o w ia tu D Y C Jl PO C Z T Y

bt<V*1U►Jc/>

E€>
-oto
O

<

G
os

ty
ńs

ki

94,856

D ą b r o w i c e ...................
K ro śn ie w ic e  
G o sty n in  . . . .  
P ie c k a  D ąb ro w a  . .

1
2
\
1 5

t4
'Sć

CO

*Ć5 139,293

D o b r a ..........................
W a r t a ..........................
S taw iszyn  . . . .  
C e s z ó w ..........................

2
1
2
3 8

5?

K
on

iń
- 

i 
sk

i 1 32 ,810
K o n in  ..........................
S ł u p c a ..........................
P y zd ry  . . . . ,

2
2 7

<

N

-asCJ>»M©o>»
150,365

K ło d aw a  . . . .
Z g i e r z .........................
Ł ę c z y c a ..........................
P i ą t e k ..........................

2
1
1
1 £

O

I B

Ło
w

i­
ck

i 
I

101 ,950 Ł o w i c z ..........................................
S ochaczew  . . . .

1
2 3

ęC

<

Pi
ot

rk
ow

sk
i

176,769

P io trk ó w  .  . 

T u szy n  . . . . .  

R ad o m sk  . . . .  

B rzeźn ice  . . . .  

K o n ie c p o l . . . .

1
1
2
1
1 6

£ 12—
>aca

120,550 j Skiern iew ice . . . h 1



L
U

B
E

L
SK

A
16

r  ^  
.2
*

PU

O gólna
l u d n o ś ć

P o w ia tu

NAZW ISK O  EXPE- 

DYCYI POCZTY

il
ex r

eb
VHO1*3Cf i

osc
m p l .

£ii
-O
60

O

Si
er

ad
zk

i

124,255

Z ło c zew .
P ab ian ice  . . 
Z duńska W ola  
Sieradz 
Łask . .
S z a d e k .........................

1
1
1
2
1
1 7

t
i i £«3 <S>
a  £
ca o
\n £

89,211

W
ar

sz
aw

sk
i

146,899

B ł o n i e .........................
G r ó j e c .........................
G óra K ozien icka . . 
Ms z c z o n ó w. . . .  
Nowy D w ór . . .

2
l

1
1
1 6

W
ie

lu
ń­

sk
i 136,826 Częstochow a . . . 

W i e l u ń .........................
4
1 5

o  ccO <r. 
T* £

116,698
W łocław ek  . . . .  
Brześć K u jaw sk i . 
R adziejów  . . . .  
S łużeń

2
1
1
1 5

1,533,312 razem . razem  58 58

K
ie

le
­

ck
i 94,648 K ielce . . . . 1 1

M
ie

ch
o­

w
sk

i

107,718
M iechów  . . . .  
Sk a l b mi e r z . . . .  
P roszow ice . . . .  
K oszyce . . . .

2
1
2
1 6

O
lk

u­
sk

i

162,951 Szczekociny . . . 
P i l i c a .........................

2
1 3

O
pa

to
­

w
sk

i

92,999 Ł a g ó w ......................... 1 1

O
po

­
cz

yń
sk

i 
|

143,253
Szydłow iec . . . .  
P rzysucha . . . .  
P rzedbórz  . . . .

1
1
1 3

R
ad

om
sk

i

128,058
R yczyw ół . . . .  
J e d l i ńs k . . . . .
R a d o m .........................
Z ąbkow ice . . . .

1
1
1
1 4

i  i*-a £
-  4 )■t —n  £

89,049
S ta s z ó w .........................
S andom ierz . . . 
O ż a r ó w .........................

1
1
1 3

a ._
f  o 
■n

98,155
B u s k .....................................
S topn ica  . . . .  
S zyd łów . . .

2
1
1 4

821,705 razem .

B
ia

l­
sk

i

74,832
B ia ła ...............................
T e resp o l........................

1
2 3

a 99,968 H rubieszów  . . 2 2
C hełm  . . . . 12 £ 

2 S 103,250 Ż ółk iew ka . . . . 1
< S, K rasnystaw ' . . . 2 4

izcm 25 25

tC

t * 3

W

9S

&

-1

K?

■»
CS O gólna

l u d n o ś ć
P ow ia tu

i

N AZW ISKO E X PE -
I lość

exempf.

£o DYCY1 POCZTY

Sz
ez

eg
.

O
gó

łe
m

L
ub

el
­

sk
i

179,046
K urów  .
O pole . . . .  
L u b lin

1
3
1 5

Ł
uk

ow
sk

i

99,459
G arw o lin  . . 
S toczek . . . .  
Ł uków  . . . . . '  
Żelechów  . .

1
1
2
1 5

15 O strów  . . . 1
-G
h3

T3
CO

112,650 P a rc z e w .........................
K o c k ..............................
W łodaw a . . . .

2
2

1 6

S
ie

dl
e­

ck
i 109,522

S i e d l c e .........................
Z b u c z y n .........................
W ęgrów  . . . .

i

i

1 3-
---3o
E
.•o «  

>3
186,108

984,835 razem . razem  28 28
Li

po
o-

w
sk

i
96,531

L ipno .........................
D obrzyń (n ad  W isłą ) 
R yp in  . . .

i

l

l 3
i  Sc■*—' t/5

S  £
87,627 S ierp  . i 1

O
st

ro
­

łę
ck

i

82,431
O stro łęk a  . . . .  
Czyżew . . 
M yszków . . . .

2
2
1 5

99,780

C zerw ińsk . 
Zakroczym  , 
P ło ck . . . 
P łońsk . . 
G óra P łocka

541,700 razem

618,894 razem .

P
rz

as
-

ny
sz

sk
i

78,321 C iechanów  . 1 1

Pu
ł­

tu
sk

i

97,010 M aków . 
N a s ie lsk . . .

1
1 2

razem  20 20

A
ug

u
sl

ow
.

126,818 K ajgród . . . .  
S u w a łk i . . .

1
1 2

•
5 15

a
Z -  03 106,775 W ierzb o łó w  . . 1 1

c« ^  U

i ; “ G Łom ża . . 3

c  ^ 161,778 C iechanow iec . . . 2
C  <« 
O Z am brów  . . . . 2

H W ysokie M azow ieckie 1 8
i 12 Ma r j a mp o l . . . . 1— i?-2 146,766 P on iem oń  . . . , 1

o 5! u* S z a k i............................... 1 3
G - G i

- i G  CC
■— 9 Cfl ii
(fi

76,758 S e jn y ............................... 1

razem  15 15

W_ D rukarn i  Ig. Krokosty r isk iego—-Za pozw olen iem  C enzury  t r ą d o w e j . — W a 7 I i ^ ~ dnia 3 (15) Marca~T862 r.


